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Przyzwyczajeni jesteśmy do wszelkiego ro­
dzaju kłamstw umieszczanych w organach nie­
przyjaznych Polsce. Zmyślają one dokumentu, 
zmyślają cytacje z innych gazet. Nie mają na­
wet pretensji do dobrej wiary, idzie im tylko
0 chwilowe wrażenie, i dla niego kłamią fakta
1 wmawiają w ludzi lub w pisma, że to co 
wydrukowały, z nich jest wyjęte. Jedna gazeta 
wydrukuje kłamstwo, wnet go oddaje innej, 
jak złodziej ukradziony towar, dla zatarcia sia­
dów kradzieży. Zełże K r e u t z  Z e i t u n g  lub 
D z i e n n i k  W a r s z a w s k i ,  wnet go powtarzają 
N o r d d .  Al lg-  Z e i t u n g .  albo A l l g .  A u g s b .  
Z e i t u n g .  N o r d ,  O s t s e e  Z t g .  i na odwrót. 
Tym  sposobem niosąc fałsz po świecie, po­
budzają nim stronników swoich a najczęsciój 
rządy i policje do prześladowania Polaków. 
Ledwo zaczęliśmy wydawać nasze pismo, Pa- 
wliszczew napisał w D z i e n n i k u  p o w s z e  ch- 
n y m ,  że powołujemy ludność Austrji i Prus 
do powstania, a ponieważ te państwa wspól­
nie należa do związku, wiec rzad saski tamie 
praw a związkowe, pozwalając nam wychodzić 
w Lipsku. Pawliszczew dał w tern fałszywem 
oskarżeniu, instrukcje dla wszystkich feudalnych 
gazet niemieckich, redaktorowie których otrzy­
mują ordery i ruble moskiewskie, w jak i sposób 
pobudzać na O j c z y z n ę  wykonawców prawa 
w kraju, w którym  szukaliśmy schronienia; ra ­
chują na to, że jako nieznający języka polskiego, 
uwierzą sfałszowanym z naszej gazety cyta­
cjom. Niedawno organ Bismarka napisał, że 
O j c z y z n a ,  organ Rządu Narodowego, ogłasza 
dokumenta i odezwy, których celem jest wy­
wołać powstanie w ościennych krajach Prus i 
Austrji i wyraził judaszowskie zdziwienie, że

Lipsk, Wtorek, 12 Lipca.

rząd saski takie pismo tolerować może. Czytel­
nicy nasi dobrze przypominają sobie, że żadne­
go wezwania do powstania w Prusach i w Au­
strji gazeta nasza nie wydawała, a całej pu­
bliczności wiadomo, że lubo jako dobrzy oby­
watele popieramy Rząd Narodowy, przecież je­
go organem nie jesteśmy. Świeżo Al l g .  A u g .  
Z tg ., która jak wiadomo pobiera austrjacką i 
moskiewską pomoc pieniężną, a za nią D z i e n ­
n i k  W a r s z a w s k i  (151 Nr.) wydrukował co 
następuje: „Z T urynu piszą do O j c z y z n y ,  że 
emigranci węgierscy, chwycili się znowu dawne­
go projektu, uformowania w Kopenliadzie, łą­
cznie z Polakami legjonu, w zamiarze wylądo­
wania na brzegach pruskich i wywołania w ten 
sposób powstania, w prowincjach polskich do 
Prus należących. Poprzednio plan ten nie mógł 
być wykonany, jedynie dla braku okrętów wo­
jennych; obecnie zaś wiele rachują na sympa- 
tję Danji.“ Zamiast tego, było w Nrze 46 O j­
c z y z n y  w korrespondencji z Turynu. „Zape­
wniano mnie w tych dniach, że wielu wychod- 
ców węgierskich udało się ztąd do Kopenhagi, 
gdzie m a się podobno formować legjon złożo­
ny z W ęgrów i Polaków, mający wylądować 
na brzegi pruskie. W ątpię aby to było praw ­
dą —  przedsięwzięcia bowiem podobne w naj­
większej robią się tajemnicy, o tern zaś wiedzą 
i mówią już wszyscy.u

Cała więc wiadomość umyślnie przekręcona 
| je tt najhaniebniejszem kłamstwem, którego pusz­

czenie w obieg, obrachowanem było na zwró­
cenie patrjotycznych niemieckich uczuc tutej­
szej policji, przeciwko pismu naszemu i prze­
ciwko Polakom , którym  rząd saski użyczył 
szlachetnej gościnności w Dreźnie. Powołanie 
się więc na naszą gazetę w podaniu tej wia­
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domości i wmawianie, źe drukujem y odezwy 
wzywające do powstania w Prusach i w Au­
strji, są nikczemną denuncjacją, którćj cele tłu ­
maczy nam  nam iętna nienawiść tych gazet do 
Polski i ich zapłacona gorliwość w podżeganiu 
na nieszczęśliwy naród, już nie trzech rządów, 
które wzięły udział w zbrodni rozbioru Polski, 
ale i wszystkich rządów, które zbrodnią podo- 
dobną nie są skalane.

Zbrodnia pobudza do zbrodni, widzimy też 
dzisiaj na całćj przestrzeni Polski, począwszy 
od granic Brandenburgji do Dniepru i Karpat, 
wykonywaną również straszną, a może strasz­
niejszą zbrodnie, już nie mordowania państwa 
jak  w wieku zeszłym, ale mordowania narodu, 
wydzierania m u języka ojców, praw człowieka, 
własności, i tego ducha, który z piersi polskich 
przez tyle wieków robił m ur zasłaniający 
chrześcijańską i cywilizowaną Europę, od zale­
wu barbarzyństwa.

Kiedy na zbrodniarza patrzą i pilnie notu­
ją  jego czynności, nie wykonywa ich zręcznie, 
gdyż sumienie w nim odzywa się; chce więc 
świadka oddalić, ażeby mógł spokojnie zbrodni 
dokonać. Tak samo i rządy, które się dopusz­
czają dzisiaj strasznej na naszym narodzie zbro­
dni, niepokoją się czuwaniem opinji, i wszyst­
kie organa, świadczące o ich występnem dzia­
łaniu, a pomiędzy nimi nas zapisujących do 
kroniki wieków czyny, które na ich pamięć 
straszną ohydę rzucą— chcą usunąć i zniszczyć; 
nie chcą mieć bowiem przed sądem ludów i 
historji, świadków przeciw sobie. Uciekają się 
więc ich gazety w walce przeciwko nam, do 
wszelakiej broni, o którą, gdy służą rządom 
rozbiorowym, wcale im nie t rudno; uciekają się 
jak to czytelnicy widzą, do' przekręcali i denun-

Opisanie Z ahajkalsk iej krainy w  Syb erji.
(W yjątek z mewy danego rekopismu.)

(Ciąg dalszy).

Skazani bez oznaczenia term inu — pracują lat 
siedmnaście, poczem wychodzą na osiedlenie, jeżeli 

ie  robót nie popełnili nowej zbrodni. Skazaniw czasie 
na 
z

a zawsze do robót, po przejściu lat 20 uwalniani są 
kopalni, lecz nie mogą być osiedleńcami i wypusz­

czają ich na wolność, z tytułem  d y m i s j o n o w a n y  
(odstawny) katorzny.

K atorzni zaw yrokow ani na znaczniejszą liczbę 
L t, przez la t ośm są zam knięci w więzieniu i chodzą 
na robotę w kajdanach i pod strażą; potem pracują 
bez straży i kajdan, i wolno im pryw atnie mieszkać. 
(A, którzy przedstaw ią dostateczną rękojm ię rzetel­
ności, mogą przejść do liczby podobnie pracujących 
ja k  górnicy t. j. każdy na rok  powinien wykopać 
50 sążni kub. ziemi, poczem może m ieszkać gdzie mu 
się podoba i przez resztę roku trudnić  się handlem, 
rzemiosłem lub rolnictwem. A resztanci zam knięci w wię­
zieniu, powinni wykopać i zwieść dziennie każdy 200 
taczek; jeżeli zaś nie zwiezie który tyle ile mu kazano, 
wieczorem otrzym uje chłostę. G run t który kopią jest 
kam ienisty  albo też m okry i błotnisty, trudno więc 
wykonać naznaczoną robotę — uw agi jed n ak  nie 
zw racają na to, a chłoszczą bez miłosierdzia.

Surowość w postępowaniu i nużąca praca, wy­
wołuje liczną dezercję z kopalni, łagodniejsze postę­
powanie zm niejsza dezercję, lecz ono nie od praw a 
ale od usposobienia rządcy kopalni zależy. N a u trzy ­
manie swoje, katorzny pobiera ze skarbu  dwa pudy

m ąki i dwa ruble na miesiąc, za k tóre musi wyżywić 
się i odziać. Z a  ucieczkę i przestępstwa popełniane 
w kopalni, katorzni otrzym ują karę  p i e t  ni  (zm ody­
fikowany knut) knutów  lub pałek (kije). W  ciągu 
roku  z 1000 aresztantów, średnio ucieka z kopaln i 
do 200 ludzi.

K obiety skazane do kopalni, używ ane są do ła­
tw iejszych robót jak o  to: do tłuczenia rudy  w kopal­
niach srebrnych, do prania, szorowania podłóg, zresztą 
położenie ich je s t tak ie  same, ja k  położenie mężczyzn. 
K atorzny k tóry  przebył 8 lat w więzieniu może się 
żenić, dzieci ja k  to ju ż  mówiłem, przechodzą do klasy 
górników.

Los katorznycli w jarzm ie, w istocie je s t okro­
pny; nierzadko nędza, nagość, dokucza im z jednej 
strony, a z drugiej przym usowa w kajdanach  praca, 
przechodząca siły człowieka. Słabości i chorobie nie 
wierzą, dopóki wyczerpawszy ostatek sił nie padnie 
ja k  m artwy! za powód nieukończonej roboty, uw a­
żając zawsze lenistwo, sm agają go bez litości. D zi­
siaj w ym agania w ieku, wpływ politycznych w ygnań­
ców i coraz rozszerzający się k rąg  oświecenia, złago­
dził także los katorznych: mniej ich poniew ierają 
i prześladują niż przedtem . Lecz chociaż jarzmo sfol- 
gowało, zawsze ono je s t trudne, a byjya i nie do 
zniesienia jeżeli trafi się urzędnik, ściśle trzym ający 
się praw a, co na szczęście nieszczęśliwych, je s t coraz 
rzadszym  przym iotem  i coraz rzadszem  zjawiskiem  
pomiędzy M oskalami. Co się tyczy więźniów poli­
tycznych zesłanych do k o paln i, w k tórych  liczbie 
najwięcój jest Polaków, postępowanie z niemi znacznój 
uległo zmianie. D aw niej pracowali jak  i wszyscy

inni, lecz powoli wrogów swoich zmusili szanować 
siebie, zmusili w yróżniać siebie wśród tłumu zbro­
dniarzy, i z małym  w yjątkiem  dzisiaj wszyscy praw ie 
niechodzą do robót i doznają pełnego względności 
obejścia się ze strony górniczych urzędników , co nie 
m ały tym ostatnim  zaszczyt robi.

Insty tucja przym usow ych i katorznych  robót w za­
sadzie jest dobrą i korzystną  instytucją. Społeczeń­
stwo, mówią niektórzy, człowieka k tóry  m u szkodzi, 
nie ma praw a śm iercią karać; wszyscy się jed n ak  na 
to zgodzą, źe ma praw o odebrać mu wolę, a zmu­
szając go do pracy, skorzystać z jego osoby, w yna­
gradzając sobie tak im  sposobem krzyw dę, jak ą  im 
występek jego wyrządził. Nie jeden  z w ystępnych 
wzięty w k luby  dozoru i pracy, może się poprawić 
i popraw ia się rzeczywiście, a naw et zostaje znowuz 
korzystnym  członkiem  społeczeństwa.

Powiedzieliśmy, źe w zasadzie instytucja k a rn a  
robót jest dobra, w  zastosowaniu zaś, przez lenistwo, 
niedbalstw o władzy, zasada dobra w ypacza się i in­
sty tucja staje się szkodliwą dla społeczeństwa.

G dyby zbrodniarzy  klasyfikow ano, podzielono ich 
na g rupy  i każdą oddano pod szczególny dozór k a ­
płana, k tó ryby  każdego przeszłość, usposobienie, do ­
brze poznał i pobudzał do skruchy, wzniecał m oral­
ność i niedopuszczał zwierzęcego z niemi obejścia się: 
społeczeństwo nie długoby czekało na ppprawę zbro­
dniarza, co powinno być celem i skutkiem  k arnych  
insty tucji. Obecnie, trzym ają tylko aresztantów  w ko­
palniach dla jednych  robót, strona ich duchow a i mo­
ralna je s t zupełnie zaniedbana: młody ze starym , w y­
stępny z niew innym  śpią na  jednym  tapczanie; obec-



cjacji skrytej i jawnój. My w obronie swojej 
nie pójdziemy z doniesieniami do policji, ale 
powołujemy ich przed opinję ludów, dla nace­
chowania ich pogardą.

KORRESPONDENCJE.
Berlin, 8 Lipca.

Dzisiejsze posiedzenie rozpoczęło się ogłoszeniem 
decyzji sądu, że przeciwko nieobecnym oskarżonym, 
postępowanem będzie zaocznie. Przeciw trzem oska­
rżonym, to jest przeciw Chełkowskiemu, Łączyńskiemu 
i Chodackiemu zastrzeżono sobie osobne postępowanie. 
Następnie przystąpił sąd do odczytania aktu oskarże­
nia, w którym prokuratorja stara się wykazać, że pra­
wie wszyscy oskarżeni popełnili zdradę stanu, zbro­
dnię, która według kodeksu karnego pruskiego śmier­
cią ma być karaną. Odczytanie oskarżenia poruczono 
dwom pisarzom sądu, szczególnie do tego powołanym 
referendarjuszom kamergerychtu. D la ostatnich trudna 
to była praca, bo przy wymawianiu polskich nazwisk 
języki ich nieprzyzwyczajone do obcych zgłosek ła­
mały się i najpocieszniejszą niekiedy nazwiska słyszeć 
dawały. To też dla Polaka będącego na dzisiejszym 
terminie nazwiska Kozykki (Kosicki), Ilowikki (lło- 
wiecki) itp. jedyną były rozrywką w ciągu męczącego, 
sześć godzin zajmującego czytania niemieckiego aktu 
oskarżenia. Przed czytaniem jeszcze oskarżony Kalk- 
stein postawił wniosek, aby w sali sądu wystawiono 
krucyfiks, symbol chrześciańskiój sprawiedliwości, na 
który zapatrując się sędziowie, o sprawiedliwość sta­
rać się będą w swoich wyrokach. Sąd wziął ten 
wniosek ad deliberandum i po ukończonej o 12 godz. 
pauzie oznajmił swoje postanowienie, że wnioskowi 
temu zadosyćuczynić nie można, ż powodix, że wysta­
wienie krucyfiksu prawem nie jest przepisanem i uwzglę­
dnić należy, iż nie wszyscy oskarżeni religji są cbrze- 
ściańskiej, wielu nawet jest wyznania mojźeszowego.

Dalsze posiedzenia zaledwie coś wzmianki go­
dnego okażą, zajęte one będą dalszem czytaniem oska­
rżenia w obydwóch językach. Liczba dziś obecnych 
obrońców była mała, również loże dla publiczności 
i reprezentantów prasy prawie próżne. Przyszłe po­
siedzenie odbędzie się w poniedziałek dnia 11 b. m.

P aryż, 5 Lipca, 
f  Wczoraj na pogrzebie jen. hr. Wąsowicza miałem 

sposobność rozmawiać z kilku oficerami francuzkimi. 
Jeden z nich tak się do mnie odezwał:

„Cesarz Francuzów zwykle tyle nie pojęty dla 
obcych, innym się wcale okazuje dla poufałych, dom 
albo sztab jego składających. W  chwilach przechadzki 
lub przy śniadaniu d’affaires (to jest tete a tete) wy- 
łuszcza on w potocznój mowie, coby i ministrom może 
nie chciał powierzyć, a tem pewniejszy jest zamilcze­
nia o tem co mówi, że bynajmniej nie domaga się ta­
jemnicy. Mogę więc panów zapewnić, że Napoleon 
wie również dobrze co się dzieje i knuje (ce etui se 
complote) — tak  w obozie Bossaka, w Rządzie Naro­
dowym Polskim lub u jego agentów, ja k  i w gabi­
netach ościennych państw, mających jedynie na celu 
zatarcie polskiego imienia i wytępienie waszego ple­
mienia. Niemam ja  rzeczywiście nadanego sobie po­
słannictwa z tenii wyjawić się przed panami słowy, 
(było trzech ze mną, dwaj dawni posłowie przy sej­
mie, młody powstaniec i ja) ale gdym przywołany 
był do cesarza i od tegoż rozkaz otrzymałem pójścia 
na ten pogrzeb, dziękując cesarzowi za ten zaszczyt, 
zawołałem: „Eh! que dirai-je, Sire, aux polonais qui 
pourraient m’interroger ?“ odrzekł cesarz: „Eh bien, 
chor Comte, dites ceque vous savez", poczytuję więc 
sobie za obowiązek wspomnieć o tych słowach, aby 
dowieść, że cesarz w gnuśnej zabawie nie trawi czasu. 
Jeden z naszych znanych poetów, powiedział: zaw­
sze kolce są przy róży; — a przy pańskiej zas zaba­
wie może być „przezorność i przewrotność nawet''.

ność ich jest bez osłody, przyszłość smutną, postępo­
wanie z nimi nieludzkie, aresztant więc rzadko się 
poprawia.

W  kopalniach karyjskich znajduje się tylko J e ­
dna cerkiew i to pod namiotem: jeden pop nie jest 
w stanie i nie może wypełnić obowiązku zwiastuna 
dobrej nowiny. Postępowanie surowe ma cechy cią­
głej zemsty, które zamiast łagodzić i poprawiać zbro­
dniarza, zajątrza go bardziej. Aresztanei nie mają 
wypoczynku i w święta muszą pracować: złączenie 
zaś starych zbrodniarzy z młodymi, którzy nieraz 
stali się tylko ofiarami błędu lub losu, zgęszcza nad 
wszystkimi atmosferę zbrodni, zarazę rozszerza i za­
chęca do niej, co przy łatwej ucieczce, daje się uczuc 
całemu krajowi i katorzne roboty robi miejscem wy­
chowania zbrodniarzy, którzy całe życie włóczą się, 
żebrzą, kradną, rabują i mordują.

Zimą tego roku utworzyła się w samej Karze, 
szajka rozbójników. Po zamordowaniu kobiety i jej 
dzieci, zostali wykryci i osadzeni w więzieniu. Latem 
z powodu głupiej straży, naczelnik bandy Dubrowin, 
uciekł i zastraszył całą okolicę. Kozacy puścili się 
za nim w pogoń, ale w nieskończonych tutejszych 
górach i wądołach, pogoń była bezskuteczną, bzezę- 
ściem, że Dubrowin nie mając co jeść, upadł bez siły 
w puszczy i został ujęty w stanie zupełnego wycień­
czenia.

Tego roku także, jeden aresztant będąc na ro­
bocie, uderzył żelazem w głowę, pilnującego go ko­
zaka i powalił na ziemię. Mógł bezpiecznie uciec, 
bo kozak ledwo dawał znaki życia, ale rozjątrzony

Cesarz wie, że osoba jego nie waży na szali k r ó l ó w  
europejskich, że posada na którą wzniesiony — son 
pavois, le suffrage du peuple — oburza despotów, a dla 
uśpienia ich wściekłości, dla poskromienia nieugiętej 
zawziętości ku Francji, co się targnąć ośmieliła na 
głowę jednego z nich, nie ma piekielnego wymysłu, 
któregoby się nie chwycili dla poskromienia tak k rną­
brnego narodu; miejcie panowie nadzieję. „Za rok! 
Bóg wie gdzie spotkać się możemy!"

Słowa te wypowiedziane przez jednego ze zna­
komitych oficerów cesarza Napoleona nie są bez zna­
czenia.

Choć powstanie nasze nie przyniosło dotąd do­
tykalnych korzyści, dowiodło ono światu i Napoleo­
nowi, że mamy dość odwagi do wywalczenia niepod­
ległości i że na nas w każdej chwili walki o wolność 
ludów liczyć można. My więc nie traćmy nadziei, ale 
skupiajmy wszystkie siły nasze, aby bliskie może wy­
padki nie zaskoczyły nas z nienacka nieprzygotowa­
nych.

Belgrad, 5 Lipca.
-j- Sprawa spiskowa, o której w poprzedniej pi­

sałem korespondencji, wydała owoc pod podstacią no­
wego prawa, pod tytułem: „Prawo o oddawaniu, 
sędziów  pod sad." Całkowity tytuł jego jest na­
stępujący: „Michał M. Obrenowicz III., z łaski bożej 
i woli narodu książę serbski, ogłaszamy i obja­
wiamy wszystkim i każdemu, że rada stanu zadekre­
towała a my zatwierdziliśmy i zatwierdzam y: Prawo
0 oddawaniu sędziów pod sąd."

Nie będę przepisywał wszystkich paragrafów, 
których jest dziesięć. Pomiędzy niemi interesować nas 
mogą tylko te, które wyrażają tendencyjność, zależącą 
na tem, ażeby zaintymidować sądownictwo. W ie­
dząc zaś, jak i fakt stał się tego praw a powodem, 
wiemy z góry, że chodzi mu głównie o intymidacją 
w sprawach politycznych.

Paragrafy wydatniejsze są następujące:
„§  3. Dla sądzenia sędziów najwyższego sądu. 

w celu ukarania ich za sprawy wyrażone w §  63 
prawa o urzędnikach, utworzy się umyślny sąd, który 
składać się będzie z siedmiu sędziów, jako to, z czte­
rech radców stanu i trzech sędziów najwyższego sądu 
w sprawie interesowanych."

„Sędziów tych książę, na przedstawienie ministra 
sprawiedliwości, naznacza ukazem na każdy poje­
dynczy wypadek."

„§  5. Ten naznaczony sąd sądzi przewinę sę­
dziego najwyższego sądu w pierwszój i ostatniej 
instancji."

„§  6. Sąd ten zbiera się na wezwanie swego pre­
zesa, któremu minister sprawiedliwości wręczy skargę
1 wszystkie akta odnoszące się do sprawy dla jej osą­
dzenia."

„On dekretuje na podstawie uczynionego stre­
szczenia i przejrzenia złożonych dowodów, a jeśliby 
sam za potrzebne uznał, ażeby się jeszcze jakowe 
śledztwo uczyniło, albo jacy świadkowie byli pytani 
lub sam obwiniony przesłuchany, to może to bądź 
sam przedsięwziąść, bądź bezpośrednio od odnośnego 

j  sądu lub od ministrra sprawiedliwości zażądać, ażeby 
wydał rozporządzenie nieco uczynić lub dodać, coby 
do większego objaśnienia sprawy służyć mogło."

„Przesłuchiwanie tak świadków jak  oskarżonych 
ma być krótkiem i ogólnem, i tylko główniejsze 
do sprawy się odnoszące odpowiedzi sprawozdawca 
sądu zaciąga do protokułu, którego prawdziwość stwier­
dza prezes bez żądania podpisu od obwinionego.

,,§ 7. Przy rozstrzyganiu sąd nie będzie się trzy­
mał dodatnich ( p o ł o ż i t e l n y )  prawideł o dowodach, 
ale rozstrzygnie według własnego swobodnego, z ogól­
nego śledztwa i dowodów zaczerpniętego przeko­
nania."

§  8. W yrok sądu tego jak skoro zapadł, nie 
podlega żadnemu dalszemu rozpatrywaniu, jako też 
sędziowie nie podlegają żadnej odpowiedzialności za 
wydanie swego wyroku."

i okrutny zbrodniarz, nie zadowolnił się jednem  ude­
rzeniem, potrzeba mu było jeszcze pastwienia się, 
rzucił się więc na ogłuszonego kozaka i tępym nożem 
piłował mu gardziel, a zostawiwszy głowę trzymającą 
się karku na jednym  pasku ciała, porzucił trupa i znik­
nął w puszczy.

Przeszłego znów roku, zbiegli aresztanei, zamor­
dowali w lesie za Karą, Kotowskiego Polaka, posła­
nego do kopalni nerczyńskich za walkę z Moskalami 
w 1831 roku. Po śmierci długo się nad nim pa­
stwili, a wreszcie trupa zmienionego do niepoznania 
powiesili na sosnie. Kotowski był żołnierzem w woj­
sku moskiewskiem, ale znając obowiązki narodowe, 
w czasie powstania, przeszedł w szeregi polskie, za 
co był pałkami i kopalnią ukarany.

Rzadki dzień przejdzie bez wiadomości o nowój 
kradzieży lub rabunku, a jednak powiadają iż mniej 
tu występków robią niż w Rosji. Włóczęga (bro- 
diaga) błąka się po puszczy, a odarty, dla jednej ko­
szuli gotów zabić człowieka, a dla kawałka chleba 
będzie się nad nim pastwił. Ofiarowaniem zbiegowi 
pokarmu lub pieniędzy, można się zabezpieczyć od 
morderstwa lub rabunku i są domy, szczególniej na 
ustroniu położone, które dają każdemu włóczędze 
hojne jałmużny, ażeby ochronić się od zemsty. ^O d 
wiosny, w przeciągu krótkiego czasu, uciekło z Kary 
200 katorznych, a z Szachtamy jeszcze więcej. Dwa 
więc tylko miejsca, jakąż to liczbę zbrodniarzy wy­
słały pomiędzy spokojnych ludzi?

Z Daurji, pustój i niegościnnej, zbiegi starają się 
wynieść ja k  najprędzej, a unikając kozaków i burja-

„§  9. W ykonawcą wyroku jest minister spra­
wiedliwości."

„Jak  tylko wyrok ostatecznie ministrowi spra­
wiedliwości został wręczonym, natychmiast sąd uważa 
się za rozwiązany."

„§  10. Prawo to zaczyna życie dziś."  to jest
11 (23) Czerwca 1864. Zanotowałem datę umyślnie 
dla tego, iż chodzą po Belgradzie wieści, jakoby już 
na podstawie tego nowego prawa, pociąganymi byli 
do odpowiedzialności sędziowie, którzy sądzili spisko­
wych. W prawdzie z ich to powodu owe prawo utwo- 
rzonem zostało; nie chce mi się jednakże wierzyć, 
aby mu nadano moc działania wstecz. Byłoby to 
zbytecznie po moskiewsku.

Nie będę wdawał się w komentowanie przytoczo­
nych paragrafów. Komentują się one najlepiej same 
przez się. Dość je odczytać, a odczytawszy przymie­
rzyć do najelementarniejszych wykonywania sprawie­
dliwości prawideł, ażeby poznać, że prawodawcy głó­
wnie i przedewszystkiem o zapewnienie władzy mo­
żliwości ukarania chodziło. Jakiż sędzia, mając przed 
sobą polityczną sprawę, taką zwłaszcza, w której 
rząd w roli oskarżyciela staje, nie zapyta siebie: „co 
będzie, jeżeli nie podług życzenia rządu osądzę?" 
Naturalnie bowiem, oskarżyciel ma życzenie utrzyma­
nia oskarżenia, a zatem najprzód, obwinienia oskarżo­
nego, a następnie, ukarania obwinionego; i tenże sam 
oskarżyciel ma w ręku taki bicz, jakim  jest „sąd 
umyślny", mogący być złożonym dowolnie i mający 
prawo wyrokowania bez potrzeby nawet słuchania 
obrony ze strony obwinionego sędziego. Sędzia przeto, 
nie bezwzględną sprawiedliwość, ale sprawiedliwość 
podszytą życzeniem rządu musi mieć na uwadze: a to 
nie jest jednem  z najwygodniejszych dla sprawiedli­
wości położeń. Spodziewać się należy, że prawo to, 
kompromitujące władzę i jej powagę osłabiające, ule­
gnie z czasem modyfikacjom — a może całkowitej 
zmianie — a może wytworzy sąd kassacyjny, który 
będzie nie grozą na sędziów ale bezwzględnym stró­
żem sprawiedliwości.

Zazwyczaj zbyteczna gorliwość urzędników szko­
dzi rządom. W  takiem położeniu znajduje się obe­
cnie rząd Serbji. Posiada urzędników zbyt niestety! 
gorliwych, którzy w przeciągu kilku ostatnich mie­
sięcy narazili go na popełnienie dwóch błędów: od­
krycie spisku i prawo o oddawaniu sędziów pod sąd.

Cóż to za radość błędy tego rodzaju sprawiać 
muszą w W iedniu i Petersburgu! — w W iedniu i Pe­
tersburgu, gdzie niczego mocniej nie pragną, jak  dys- 
harmonji na Serbji pomiędzy władzą a narodem, jak 
tego aby rząd znalazł się w trudnem położeniu, ażeby 
módz pospieszyć mu z bezinteresownemi (?) radami, 
ze wspaniałomyślnem (?) pośrednictwem, z pomocą, 
z tem nakoniec, ażeby (jak to już się praktykowało), 
książę serbski stał się nominalnym, a austrjacki lub 
rosyjski jeneralny konsul rzeczywistym władcą Serbji.

Przechodząc od polityki do innych przedmiotów, 
zawiadomić was muszę, że wylewy wód sprawiły tu 
ogromne szkody, Nie wiem, co się dzieje z nieszczę­
śliwym Banatem, który jeszcze z powodu przeszłoro- 
cznej posuchy głód cierpi. 1 tam jednakże spodzie­
wać się można ponowienia głodu, jeżeli takie padały 

I deszcze jak  na Serbji. W  przeszłym i pozaprzeszłym 
* tygodniu, rzadkim był dzień bez ulewy. Dzisiaj Sawa, 

Morawa, D rina i wszystkie pomniejsze rzeczki powy- 
stępowały z koryt i ogromne pozalewały przestrzenie.

| Wszystko zboże posiane na nizinach wymokło, a na 
wzgórzach wyległo. W ody tak raptownie wystąpiły, 

j  że w wielu wsiach i miasteczkach mieszkańce nie 
tylko mienia ale i życia uratować nie mogli. Ztąd 
szkody ogromne i w ludziach i w dobytku i w po­
siewach, zwłaszcza w okolicach miast Uzica, Krusze- 
wac, Czuprja, Jagodyna, Śniederowo, Waljewo i Sza- 
bac. Przez kilka dni komunikacje pomiędzy wsiami 

! i miasteczkami były przerwane i naczelnicy obwo­
dowi, na łodziach jeździć musieli w celu niesienia 
pomocy. Niektórym osadom na wzgórzach położonym 

1 potrzeba było donosić żywność. O groblach, mo-

tów, dążą do Irkuckiej gubernji, gdzie są już bez­
pieczniejsi, tam bowiem wszędzie dają im chłopi jał­
mużny. Ztamtąd przemykają się do Krasnojarskiej 
i Tomskiej gubernji, gdzie ich zwykle wielka liczba 
przebywa, a dalej, jeśli ich nie połapią i nie odeślą 
napowrót do Nerczyńska, przedzierają się przez pro­
wincję Tobolską i Ural do Rosji, zkąd za nowe zbro­
dnie, pod zmienionemu nazwiskami, powtórnie przy­
bywają do Syberji.

Jeżeli ze strony katorznych, a jak icli tu jeszcze 
1 pogardliwie nazywają c z o ł d o n ó w ,  widzimy pastwie­

nia i rozbestwienie w zbrodni; z drugiej strony, przy­
znać musimy, że przesadzony ucisk ich stróżów, po­
budza ich do występków. Przed kilkunastu dniami,

S uciekł był aresztant z roboty, lecz wkrótce przez ko- 
j żaków złapanym został w lesie. Kozacy, prowadząc 

go, bili ustawicznie kolbami, szturchali i mordowali. 
Zniecierpliwiony i zbity na zrazy aresztant na ulicy 
w Wierzchniej Karze nachylił się, jak  mówią dla 
podjęcia kija, chociaż miał ręce skrępowane; zgodniej- 
sze z prawdą jest, że niemogąc z powodu ciągłego 
bicia utrzymać się na nogach, upadł, a oficer w tćj 
chwili zakrzyknął „pal!" Kozacy nie usłuchali roz­
kazu oficera, dopiero za jego powtórzeniem strzelili 
i kula ugodziła nieszczęśliwego. Na ulicy, otoczonego 
licznym konwojem i skrępowanego, nie można było 

| podejrzywać o zamiar ucieczki, a jedno mimowolne 
nachylenie się, wywołało śmiertelny dla niego rozkaz.

( d .  c . n . )



stach i młynach nie ma co i wspominać — śladu j  

z tego wszystkiego nie zostało.
Austrjaccy Serbowie zajęci są obecnie tak zwa- j  

nym , narodowo-serbskim kongresem, mającym się | 
zebrać w dzień św. Ilji, w celu wybrania karłowa- 
ckiego metropolity na miejsce zmarłego patrjarchy 
Rajaczicza, a zarazem załatwienia niektórych kwe- 
stji religijnych i szkolnych. Stosownie do przywile- j  

jów, naród wybiera metropolitę a urząd go potwier­
dza. W ybór ten interesuje wszystkich prawosławnych [ 
w Węgrzech, Kroacji i Sławonji, tak  duchowieństwo 
jak prowincją, jako tez wojenną granicę. Ducho­
wieństwo, prowincja i wojenna granica, każda od 
siebie posyła na kongres po 25 deputowanych, obra- j  

dujących wraz z władykami pod dozorem c. k. ko­
misarza, którym naznaczony jest jenerał baron Fili­
powicz.

POLSKA.
— Sprzedaż dóbr narodowych w Kongresówce, 

mówi W i e k ,  zamierza widocznie przyśpieszać rząd 
rosyjski. Pierwszy projekt ogłoszony niedawno mó­
wił tylko, że naprzód sprzedawane będą kopalnie 
i fabryki. Lecz oto organ urzędowy Dzień. Warsz. 
z 4 t. m. donosi, iż komisja w tym celu wyznaczona 
z komitetu urządzającego, pod prezydenoją kniazia 
Czerkaskiego, zajęła się już ułożeniem projektu sprze­
daży gruntów i folwarków narodowych. Projekt ten 
zmierzający głównie do sprzedania dóbr narodowych 
kompaniom cudzoziemskim, proponuje zacząć sprze­
daż od nadgranicznego Szlązkowi powiatu wieluń­
skiego. Zwracamy znowuz uwagę cudzoziemców, że 
kupienie tych dóbr przez nich nie może być legalnem 
po wydaniu dekretu Rządu Narodowego zabraniają­
cego kupowanie tych dóbr nie tylko w Kongresówce, 
ale na Litwie i Rusi. Przy pierwszój odnowionej 
wojnie, majątki gdyby je  kupili, zostaną im odebrane, 
a nabywcy nieprawni do odpowiedzialności zostaną 
podciągnięci.

— W ileński Wiestniłc w Nrze 69, ogłasza nastę­
pujący spis majątków w wileńskiej gubernji, wysta­
wionych przez Murawiewa-Wieszatiela na sprzedaż:
1) Majątek Misiuczany w powiecie wileńskim ze wsią 
Misiuczany, własność Anny Sokołowskiej. Ziemi fol­
warcznej 440 dziesięcin. Oceniony na 8969 rubli. 
Licytacja 16 Września. 2) Majątek Piotrowszczyzna 
w wilejskim powiecie ze wsią Paraski. Folwarcznej 
ziemi 154 dziesięcin. Oceniony na 9750 rs. Licyta­
cja 16 W rześnia. Własność W alerji Wróblewskiej.

— Murawiew-Wieszatiel w tymże samym nume­
rze ogłasza odezwę do Moskali, prosząc o składki na 
odnowienie soboru metropolitarnego N. Marji Bogaro­
dzicy w Wilnie. Odezwa pełna fałszów historycznych 
i tendencyjnych zarzutów przeciwko Polsce. Brak 
miejsca niepozwala nam wydrukować tej odezwy, 
która jako dokument fałszu i bigoterji kata litewskiego 
warta jest uwagi.

— R u sk ij Inw alid  donosi: Na skutek przedsta­
wienia ministra dóbr rządowych z dnia 10 Lutego 
i 4 Maja r. b., cesarz polecił: ustanowić w gubernjach 
połnocno-zachodnich ft. j, na Litwie i Białorusi) w miej­
sce naczelników okręgowych i nadzorców, osobnych 
urzędników cząstkowych, z nadaniem tymże takich 
samych atrybucji jakich używali nadzorcy, niemniej 
utrzymania pobieranego przez tych ostatnich z prze­
znaczonego na to funduszu.

— Baron ober-policmajster Frederiks wydał roz­
porządzenie,' które podajemy bez komentarzy: „Znacz­
na liczba osób czasowo w Warszawie za paszportami 
przebywających, zgłasza się do mnie z prośbami o wy­
jednanie im przesiedleń z prowincji do miasta tutej­
szego i dozwolenie pobytu do czasu nadesłania tako­
wych; pragnąc zadosyć uczynić tym żądaniom, uwa­
żam za potrzebne przepisać stałe w tym względzie 
prawidła, a mianowicie: 1) Po podaniu przez osobę 
czasowo w Warszawie przebywającą prośby o prze­
siedlenie i przekonaniu się, że ze strony policji nie 
nastręczają się żadne przeszkody do wyjednania tako­
wego, wydawać proszącemu w zarządzie mi powierzo- 
rzonym bilet za podpisem moim na pobyt w W arsza­
wie w ciągu trzech miesięcy, i jednocześnie uwiado­
mić o tern naczelnika wojennego właściwego powiatu.
2) Przeprowadzać bezzwłocznie korrespondencję z kim 
należy, o nadesłanie proszącemu atestu przesiedlenia 
( o miasta tutejszego. 3) Niezależnie od wydania trzech- 
miesięcznego biletu, o którym wyżej mowa, należy 
zaopatrywać proszących o przesiedlenie, w karty  po­
bytu z takimże terminem, bilety zaś wspomnione, na 
zasadzie których karty  pobytu będą wydawane, za- 
c owyiyać w cyrkule w osobnej teczce. 4) Gdyby po

m ą16 '^'lu*esięcznego terminu, przesiedlenie nie było 
‘ & ..n |  , odmówione, osoba starająca się o tako-

we, .ma yć znagloną do bezzwłocznego wyjazdu, do 
miejsca stałego swego zam ieszkania/'

oleckim powiecie i w samych Kielcach 
aresztowano bardzo wiele osób a w zaprzeszłym ty- 
godniu kozacy i żandarmi zwieźli do Kielc kilkadzie- 
siąt osób uwięzionych. Między niemi uwięziono sześciu 
księży w Pińczowie a dwóch w Chmielniku.

_  K ar odm L isty  donoszą: p. Władysław Rapacki, 
correspondent ze Lwowa do D z i e n n i k a  Powszechnego, 
powołany został do \\  arszawy przez Pawliszczewa do 
wspołredakcji Dziennika Warszawskiego. Miniszewski 
oie zszedł więc z tego świata bez potomstwa, które od 
niego wiele jest brzydsze.

t t~7 Dnia 6 Lipca wybory władz akademickich
Uniwersytecie Jagiellońskim na rok szkolny 1864/5 

tt padły na następujących profesorów: Rektorem
mwersytetu wybrany, Dr. D u n a j e w s k i ;  Dziekana- 

n*i. uydziału teologicznego, X. Dr. W ilczek; prawni­

czego, Dr. B u h 1; lekarskiego, Dr. P i o t r o w s k i ;  filo­
zoficznego, Dr. Kremer.

— Moskale Warszawę bawią. Sprowadzili mu­
zykę z W ęgier do Szwajcarskićj doliny, a artystów 
dramatycznych z Bruxelli. Stali się przytem grzeczni, 
bo oto baron ober-policmajster pisze, żeby po 12 go­
dzinie w nocy chodzących, lub też przed 12 chodzą­
cych bez latarek, łapać przyzwoicie i bez gwałtu, za­
uważano bowiem, że przy przejeździe osób znakomitych 
(sic) policja ze źle zrozumianą gorliwością przy u s u ­
w a n i u  p r z e c h o d n i ó w  postępowała, a niekiedy postę­
powanie to połączone było z nieprzyzwoitością. Żeby to 
wszyscy moskale pojęli, że źle zrozumieli swoją gorli­
wość, toby byli rzeczywiście przyzwoitym narodem.

— Dzienn. Pozn. donoszą z Berlina pod dniem 
6 Lipca: Tylu jest interesowanych procesem jutro 
przeciwko naszym rodakom o zbrodnią stanu rozpo­
cząć się mającym, że niezawodnie dogodzi się życzę 
niu podaniem wykazu wszystkich oskarżonych wedle 
porządku w jakim  jedna sprawa po drugiej nastąpi. 
Sprawy tedy wedle aktu oskarżenia w następującej 
kolei pójdą pod rozprawy sądowe:

1. i Ir. Jan  Działyński z Kórnika. 2. Aleksander 
Guttry z Paryża. 3. Włodzimirz Wolniewicz dzie­
dzic Dębicza. 4. Władysław Kosiński dziedzic T ar­
gowej Górki. 5. Dr. Władysław Niegolewski dziedzic 
Morownicy. 6. Leon Królikowski dyrektor żeglugi 
parowej z Warszawy. 7. Józef Rustej ko bibliotekarz 
z Kórnika. 8. Dr. Julian Ksawery Łukaszewski z 
Trzemeszna. 9. Stud. fil. Władysław Smisniewicz ze 
Środy. 10. Filip Skoraczewski kandydat leśnictwa 
z Godorowa. 11. W aleryan Mrowiński zarządca go­
spodarczy z Gościeszyna. 12. Józef Żórawski z Po­
znania. 14. Ludwik Ohnstein kupiec z Leszna. 
15. Dyonizy Oberfelt kupiec z Poznania. 16. Stani­
sław Kaniewski kupiec z Poznania. 17. Maryan Ja- 
roczyński nauczyciel rysunków z Poznania. 18. Jó­
zef Matuszewski krawiec z Poznania. 19. Napoleon 
Mańkowski technik z Rudek. 20. Książe^ Roman 
Wilhelm Czartoryski z Jutrosina. 21. Książe Miko­
łaj Radziwiłł z Polaneczki na Litwie. 22. Edmund 
Taczanowski z Książęcej Woli dziedzic. 23. W ła­
dysław Koszutski dziedzic z Modliszewa. 24. Stani­
sław Rymarkiewicz proboszcz z Kotlina. 25. Dr. 
Stanisław Niklewski lekarz z Jarocina. 26. Stan. 
Sczaniecki dziedzic Skoraczewa- 27. Ludw. Scza- 
niecki dziedzic Boguszyna. 28. Włodzimirz Kurna­
towski dziedzic Gostyczyna. 29. Bolesław Antoniewicz 
wikary z Ostrowa. 30. Władysław Denel dzierżawca 
Smiełowa. 31. Władysław Zakrzewski dziedzic Jan ­
kowa. 32. Witołd Rostkowski z Raszkowa rolnik. 
33. Władysław Błociszewski z Ciołkowa. 34. W ła­
dysław Karśnicki dziedzic Czachór. 35. Stefan Za­
krzewski. 36. Tadeusz Jaraczewski. 37. Adam 
Jarzębowski z Krzycka. 38. Bolesław Bronikowski 
z Kosieczyna. 39. Władysław Oppen urzędnik go­
spodarczy z Poznania. 40. Witołd Chodacki urzędnik 
gospodarczy z Koźmina. 41. W italis W alter inżynier 
górniczy ze Staniszewa. 42. Ildefons Ohełkowski 
dziedzic Wilczy. 43. Andrzej Miłkowski elew gospo­
darczy z Wilczy. 44. Hr. Stanisław Czarnecki dzie­
dzic Pakosławia. 45. Stanisław Błociszewski dziedzic 
Ciołkowa. 46. Ks. Szymon Radecki proboszcz z Go­
stynia. 47. Hipolit Szczawiński dziedzic Brylewa. 
48. Tadeusz Braunck dzierżawca z Bojanie. 49. Se­
weryn Radoński dziedzic Psiego Pola. 50. Ks. Cy- 
pryan Jarochowski proboszcz z Pogorzeli. 51. Faustyn 
Radoński dziedzic Ninina. 52. Józef W ierzbiński 
dziedzic Włókna. 53. Józef Mielęcki dziedzic Nie­
szawy. 54. Bolesław Lutomski dziedzic Stawu. 55. Na­
poleon Rekowski dziedzic Koszut. 56. Maksymilian 
Radzimiński dziedzic Zdziechowic. 57. Anastazy 
Radoński dziedzic Krześlić. 58. Jozef Prądzynski
zarządzca gospodarczy ze Stawu. 59. W aleryan H u­
lewicz dziedzic Młodziejewic. 60. Artakserkses Re­
kowski dziedzic Gorazdowa. 61. Kazimierz Wil- 
koński dziedzic Graboszewa. 62. Józef Pluciński 
dzierżawca Konojadu. 63. Kazimierz Węciewski 
dzierżawca Nielęgowa. 64. Zygmunt Niegolewski 
dziedzic Niegolewa. 65. Zygmunt Jaraczewski dzie­
dzic Jaraczewa. 66. Feliks Matecki z Grabu. 67. Jan  
Majewski rządzca gospod. z Grabu. 68. Leon Smit- 
kowski dziedzic z Łęgu. 69. Mateusz Skrzydlewski 
dziedzic Mechlina. 70. Władysław Łącki dziedzic 
Posadowa. 71. Ferdynand Molinek zarządzca z Uścięcic. 
72. Mieczysław hr. Kwilecki dziedzic Oporowa. 73. Jó ­
zef Kierski dziedzic Gąsaw. 74. Bolesław Kościelski 
dziedzic Smiłowa. 75 . Erazm  Zabłocki dziedzic To­
nowa. 76. Norbert Szuman dziedzic Kujawek. 77. Woj­
ciech Cunow dzierżawca Słupów. 78. Karol Brodowski 
dziedzic Pawłowa. 79. Dr. H enryk Szuman dziedzic 
Władysławowa. 80. Ernest Swinarski dziedzic K ru­
szewa. 81. Bolesław Moszczeński dziedzic Kuśnierza. 
82. Serafin Ulatowski dziedzic Racic. 83. Ignacy 
Grabowski dziedzic Bondecza. 84. Cezary T ur dzie­
dzic z Trzeciewnicy. 85. Konstanty hr. Bniński dziedzic 
Blesna. 86. Józef Skrzydlewski dziedzic Dzierzążna. 
87. Zygmunt Malczewski dzierżawca z Ławek. 88. K a­
zimierz Brodnicki dziedzic Dziećmiarek. 89. Jozef 
Krasicki dziedzic Karsewa. 90. Ludwik Heinrych 
rządzca gospodarczy z Lubostronia. 91. Józef Sey- 
fried komisarz handlowy. i)2. Bolesław Sikorski dzie­
dzic Krostkowa. 93. Tadeusz Kierski dziedzic Po- 
bórki. 94. Ks. Józef Hubert proboszcz z Grabowa. 
95. Antoni Jackowski dziedzic Pałczyna. 86. Roman 
Pilaski dzierżawca Zieleńca. 97. Ks. Augustyn Sa- 
marzewski dziekan ze Środy. 98. Maksymilian 
Jackowski dziedzic Pomarzanowic. 99. W iktor lir. 
Szółdrski dziedzic Brodowa. 100. Andrzej Skórzewski 
z Żerkowa. 101. Hipolit Duszyński z Nowego dworu. 
102. Bogusław Łubieński dziedzic Kiączyna. 103. Ju- 
ljan Mittelstaed dziedzic Kunowa. 104. Franciszek

Mierosławski dziedzic Proszysk. 105. Michał Paru- 
szewski dziedzic Obudna. 106. W aleryan Sulerzycki 
dziedzic Zagajnych Górek. 107. Ks. Mikołaj Goński 
w ikary z Poznania. 108. Jan  Jasiński były aktua- 
rjusz z Bydgoszczy. 109. Ks. Dr. W incenty Cichocki 
proboszcz z Brodnicy. 110. Józef Banaszak rymarz 
z Brodnicy. 111. Stanisław W ierzbiński zarządzca 
gospodarczy z Uścikowa. 112. Baron Teodor Seyde- 
witz oficer papieski. 113. Juljan Sypniewski z Pio­
trowa. 114. Kaźmierz Mroziński z Londynu. 115. Karol 
Chłapowski z Czerwonej wsi. 116. Stanisław Macie­
jewski spedytor z Katowic. 117. Józef Berger kasjer 
dom. Grembanina. 118. Bonawentura Błeszyński z 
Łaszczyna. 119. Józef Zabłocki dziedzic Chwalen- 
cinka. 120. Bolesław Czapski z Chwalencina. 111. Dr. 
med. Leon Martwell z Moncallieri. 122. Jan  Róhr 
komisant handlowy z Gdańska. 123. Fryderyk Jo- 
hanson fabrykant waty z Królewca. 124. Zygmunt 
Działowski ze Mgowa. 125. Natalis Sulerzycki dzie­
dzic z Piątkowa. 126. Józef Iłowiecki dzierżawca z 
Ryńska. 127. Edward Kalkstein dziedzic z Jabłówka. 
128. Ks. Józef Łebiński wikary z Płocka. 129. Teo­
dor Jackowski z Jabłowa. 130. Ks. Antoni Marański 
proboszcz z Sulenczyna. 131. Marceli Borowski z 
Czarlina. 132. Józef Thokarski z Wygody. 133. Adolf 
Łączyński dziedzic Kościelca. 134. Adolf Koczorowski 
dziedzic Dębna. 135. Hipolit Turno z Obiezierza. 
136. Jan  Arndt dziedzic Arkuszewa. 137. Edmund 
Callier z Poznania. 138. Juliusz Bolesław hr. Cho- 
tomski kupiec z Królewca. 139. Jan  Koronowicz 
kupiec z Królewca. 140. Juliusz Reichstein z Augu­
stowa. 141. Jan  W inkler Kędrzyński akademik z 
Królewca. 142. Leopold Różycki akademik berliński. 
143. Dr. Kaźmierz Szulc b. redaktor Tygodnika Po­
znańskiego ‘ z Poznania. 144. Józef Gościcki kupiec 
z Królewca. 145. Henryk Gosławski. 146. Juliusz 
Au rolnik z Poznania. 147. W ładysław Zawadzki 
dziedzic Suków. 148. W alenty Pałczyński dzierżawca 
Ślesina. 149. Kaźmierz Chełmicki dziedzic Źydowa. ̂

Obrońców wszystkich, którzy obrony obecnych 
obwinionych pomiędzy siebie rozdzielili, jest tylko 9. 
Bronić będą pp. Janecki i Lisiecki, rzecznicy z Księ­
stwa, dr. Gneist, profesor prawa przy uniwersytecie 
berlińskim; Brachvogel, Holthoff, Deysks, Lew aid, 
rzecznicy z Berlina; Elven, rzecznik z Kolonii; Lent, 
rzecznik z Wrocławia. Podaję poniżej spis obwinio­
nych, których każdy z wymienionych panów adwo­
katów bronić będzie, pozwalam sobie jednakże dla 
umniejszenia miejsca podać zamiast nazwisk panów 
oskarżonych tylko numera porządkowe, pod któremi są 
umieszczeni w powyższym wykazie.

Janecki broni 16, tj. 4, 5, 7, 17, 21, 29, 51, 52, 
55, 57, 64, 70, 102, 134, 135. — Prof. dr. Gneist 1, 
tj. 19. — Deycks 18, tj. 13, 54, 58, 63, 66, 67, 76, 
79, 84, 101, 107, 111, 112, 113, 114, 115, 123, 128. 
— Brachvogel 18, tj. 15, 16, 33, 34, 45, 53, 56, .60, 
62, 63, 73, 86, 87, 90, 97, 104, 106, 116. — Holt­
hoff 18, tj. 37, 59, 61, 71, 72, 73, 75, '78, 82, 83, 
88, 95, 96, 103, 118, 126, 138, 139. — Lisiecki 14, 
tj. 9, 18, 21, 25, 28; 69, .94, 109, 110, 120, 121. — 
Elven 17, tj. 23, 24, 30, 47, 48, 49, 77, 108, 122, 
125, 127, 137, 140, 141, 144, 148. — Lent 18, tj. 6, 
11, 12, 40, 41, 42, 43, 44, 74, 81, 100, 129, 130, 
131, 132, 145, 146, 147. — Lewalt 7, tj. 26, 27, 31, 
85, 105, 124, 149.

Wypis z protokółu 14 posiedzenia Komitetu 
Urządzającego w Królestwie Polskiem z dnia 

30 Maja (11 Czerwca) 1864 roku.
Nr. 71.

O prawach włościan różnej nazwy do posiadania 
gruntu.

Rozebrawszy szczegółowe wyjaśnienia pod wzglę­
dem praw do posiadania gruntu włościan różnej na­
zwy, Komitet Urządzający uznał, ze w myśl art. 1, 
5, 10, 14 i 15 Najwyższego Ukazu z d. 19 Lutego 
(2 Marca) 1864 r. o urządzeniu włościan, może być 
wydaną w tym przedmiocie następująca objaśniająca
Iastrukcja:

1. Z mocy art. 5 Ukazu o urządzeniu włościan, 
kopiarze, wyrobnicy, parobcy i służący dworscy, o 
ile tylko mają jakąkolw iek zagrodę, podchodzą już 
tem samem pod przepisy Ukazów z dnia 19 Lutego 
(2 Marca) r. b. i z ogólnej dla wszystkich włościan 
zasady, nabywają na własność tę zagrodę, wraz z ka­
wałkami gruntu, które były przez nich użytkowane. 
Ci zaś z pomiędzy kopiarzy, wyrobników, parobków 
i służących dworskich, którzy nie mieli zagród, pozo­
stają jak  dotąd w rzędzie wyrobników nieuposażonych 
ziemią lub służących wiejskich.

2. Wszystkie osady bez żadnego ograniczenia co 
do ich rozległości, to jest czy stanowią zupełne go­
spodarstwo włościańskie, lub ograniczają się na samej 
tylko budowli mieszkalnej, albo nawet na części tejże bu­
dowli, zarówno przechodzą na własność włościan z nich 
użytkujących, jeżeli tylko nie są położone przy nale­
żących do właścicieli dóbr karczmach, młynach, ce-

j  gielniach i kuźniach — przy dworze dziedzica, lub 
folwarku, a osady gajowych w lesie dworskim, lub 
na skraju lasu.

3. Do rzędu zabudowań przechodzących na wła- 
j  sność włościan nie należą wystawione w niektórych

dobrach, zamiast chałup, oddzielne wielkie budowle 
I w rodzaju koszar dla robotników. Takie mieszkania 

robotników, mają niezaprzeczenie wyraźną odznacza- 
j  jącą się powierzchowność, z której każda komisja 
! z łatwością pozna przeznaczenie tych budowli na ko- 
; szary dla robotników i uważać je  będzie za nienale- 
j  iące do włościan. Jedną z najwydatniejszych cech 
I  takich budowli jest ich wartość, kiedy np. budowla



Aaka wzniesioną je s t  na  p ię tro , albo chociaż o p ar­
terze lecz z kam ienia lub cegły i pokry ta  blachą że­
lazną  ląb dachówką. — W e w szystkich tak ich  wy­
padkach  zajm owane przez robotników  domy, powinny 
być uważane za koszary, stanowiące własność dzie­
dzica, m ieszkańcy zaś tych domów za służących do­
browolnie ugodzonych, nie m ających w żadnym  razie 
praw a do uposażenia ich gruntam i dworskiem i — 
chociażby użytkowali z ogrodów lub kaw ałków  gruntu.

4. Z pomiędzy ludności rolnej, ci k tórzy  nie m a­
ją  obecnie żadnyoh zagród albo którym  na zasadzie 
wyżej przytoczonego objaśnienia, nie będzie przyzna­
ne prawo własności zajm owanych obecnie zagród, a 
w tej liczbie budowli m ieszkalnych lub części tych 
budowli, — ci wszyscy nie nabędą tem samem ża­
dnych praw  na przyszłość do własności g run tu  albo 
do korzystania ze służebności.

W  zw iązku z tem i ogólnemi zasadam i w skazują 
się jeszcze następne, w rozw iązaniu szczególnych kwe- 
stji przedstawionych pod względem określenia znacze­
nia osady włościańskiej.

5. W  kwestji, czy należy uznaw ać za właścicieli 
osad kom orn ików , chałupników i  innych, jeżeli za­
m ieszkują w k ilk a  osób lub familji jed n ą  budowlę 
(dom, izbę, chałupę i t. p.) zw racaną była  uw aga na 
1o, że nie ma wcale zasady do przeciwnego tłóma- 
czenia tej kwestji, gdyż art. 14 do rzędu włościan 
posiadających osady stanowczo zalicza rolników  wszel- 
kiój nazw y kom orn ików , chałupników i innych. —  
D la  tego zupełnie zgodne z praw em  będzie, uw aża­
nie tak ich  budowli na zasadzie powołanego a rty k u łu  
U kazu, za wspólną własność m ieszkających w niej 
rolników  z przyznaniem  każdem u z nich jak o  przed­
stawiającem u właściciela osady, stosownie do U kazów 
z dnia 19 Lutego (2 M arca) r. b. praw a do gruntów  
i służebności —  dotychczas w jego użytkow aniu znaj­
dujących się.

6. W  razie, gdy je d n a  część budowli m ieszkal­
nej nie podchodzącej pod wyłączenie w art. 10 U ka­
zu w sk azan e , zajęta jest przez kom orn ików , chału­
pników  i innych, drugą zaś część tejże budowli zaj­
m ują oficjaliści dworscy i tak ie  osoby, które nie m ają 
praw a do uposażenia ich gruntem , zw racaną była  u- 
w aga na  to ,  że zgodnie z art. 5 i 14 U k azu , jako 
też z wyżej określonem  znaczeniem  osady je s t zasada 
uznaw ania tak ich  kom orników , chałupników  i t. p. 
za właścicieli tych części budowli ja k ie  zajm ują, ze 
wszelkiemi innemi prawam i do g runtu  właścicielom 
osad, służącemi.

7. W  kw estji czy w ypada uważać za własność 
w łościanina zajm owaną przez niego część karczm y, 
k iedy on żadnego z przeznaczeniem  tej budowli nie 
ma stosunku, lecz za pom ieszkanie w karczm ie i za 
udzielone mu pod róźnem i w arunkam i kaw ałki g ru n ­
tu, odrabiał pańszczyznę lub czynsz płacił, należało 
mieć na względzie, jeżeli cała budow la czyli zagroda 
uw ażaną je s t za własność dziedzica, dla tego, że pod­
chodzi pod wyłączenia objęte art. 10, nie może być 
część tejże budowli czyli zagrody oddaną na własność 
zam ieszkującego w niej w łościanina, k tóry  w takim  
w ypadku nie będąc uw ażany za właściciela zagrody, 
nie nabyw a praw a do własności gruntów , poprzednio 
w jego użytkow aniu zostających.

8. Tam , gdzie kom ornicy w sku tku  dobrowolne­
go uk ładu z włościanami, gospodarzami, m ieszkają na 
osadach należących do tych o sta tn ich , czy to w je­
dnych z nimi domach, czy w odzielnych chałupach, 
należy mieć na  w zględzie, że w tak ich  razach ani 
część domów, ani część gruntów , pod oddzielnemi cha­
łupam i znajdujących się, nie przechodzą na własność 
zam ieszkujących je  rolników, gdyż U kazy  z dnia 19 
Lutego (2 M arca) r. b. nie w kładają na  włościan go­
spodarzy obowiązku odstępowania innym  rolnikom 
jakiejkolw iek części osady posiadanej poprzednio przez 
nich sam ych i przechodzącej obecnie na zupełną ich 
własność.

Po takiem  określeniu praw  włościan do zajmo­
w anych przez nich zagród, Kom itet U rządzający p rzy ­
stąpi! do rozw iązania kw estji, ja k ie  g ru n ta  uważane 
być m ają za przechodzące na własność włościan je­
dnocześnie i łącznie z zagrodami.

Z  uwagi na  art. 1 U kazu o urządzeniu włościan 
opiewający, że na zupełną własność włościan przecho­
dzą w szystkie g ru n ta  w użytkow aniu ich zostające, 
rozwiązanie kw estji powyższój zależy od wyrzeczenia, 
jakie to grunta, oddane włościanom za nawóz, albo

do zbioru zboża w całości lub w części (kopizny), na­
leży uważać za zostające W użytkow aniu włościan.

P rzy  rozw iązyw aniu kw estji na ostatku przyw ie­
dzionych, przedstaw iły się następujące uw agi i zasady:

9. W łościanin użytkujący z g run tu  za nawóz lub 
na odrobek, nie otrzym uje żadnych z tą  ziemią za­
siewów, lecz satną ziemię z której rzeczywiście korzy­
sta — z tego też powodu w szystkie kaw ałk i g run tu  
nawiezionego i przez włościan obsianego, jako zosta­
jące w istotnem użytkow aniu włościan, należy odda­
wać na ich własność zgodnie z art. 1 U kazu..

Jeżeli g ru n ta  o jak ich  mowa w roku  zeszłym 
wydzielone, z wiosną roku  bieżącego na inne zamie­
nione nie zostały, należy uważać g run ta  w roku ze­
szłym włościanom wydzielone, za przechodzące na ich 
własność.

10. G run ta  uprawione i przez dwór obsiane, z 
k tórych sam zbiór zboża włościanom jest oddany, nie 
mogą być w ściśłem pojęciu rzeczy uważane za zo­
stające w użytkow aniu włościan, albowiem w tak ich  ra ­
zach do rzeczywistego użytku oddaje się nie grunt, 
lecz gotowy zbiór zboża z tego gruntu. G run ta  więc 
tak ie , jak o  nie będące w rzeczywistem  użytkow aniu 
włościan, nie podchodzą pod przepisy wyżej powoła­
nego art. 1 U kazu, — a tem samem nie przechodzą 
na własność włościan, użytki podobne ciągnących. Z

| tych sam ych a naw et w ażniejszych powodów nie mogą 
I być uw ażane za zostające w użytkow aniu włościan 
I tak ie  g runta , —  z których niecały sprzęt zboża, lecz 
I ty lko pew na oznaczona ilość zboża w snopie lub ziar­

nie dla włościan jest przeznaczoną. W szelkie tego 
J  rodzaju  w ynagrodzenia zbożem w snopie lub ziarnie 

uw ażają się, tak  samo jak  wynagrodzenie pieniężne, 
za zależące wyłącznie od dobrowolnej m iędzy stro­
nam i umowy. («?• n.)

Przegląd Polityczny.
Kto się uniew innia, oskarża się, mówi ludowe 

przysłowie; to też im zapam iętałej i gwałtowniej p ru­
skie i austrjackie a teraz jeszcze i m oskiewskie m ini­
stry  i dyplom aty zapierają się i w yprzysięgają ogło­
szonych przez M orning Post dokumentów, z k tórych 
na jaw  wychodzi, na co to zmawiali się B isinarcki, 
R echbergi i Gorczakow y w K issingen i K arlsbadzie, 
im uporczywiej fałsz im zarzucają, tem więcej utw ier­
dza się w iara św iata politycznego za obrębem trzech 
interesow anych gabinetów, w autentyczność treści 
przynajm niej owych dokumentów. M inistrowie an­
gielscy słuchają kolejnych protestacji am basadorów 
trzech państw  północnych i milczą, a lord S tratford 
de Redclitfe, stary, w ytraw ny dyplom ata, i poważny 
polityk, oświadczył w Izbie parów, że dawno przed 
publikow aniem  papierów tych w M orning  Post, wi­
dział w rękach  pewnej znakom itej i wysoce zacnej 
osoby, dosłowny tex t tych dokumentów, a gabinet 
francuzki najstaranniój dotąd un ika  oświadczenia się 
względem przypuszczalnej ich wartości,* a tem  milcze­
niem, k tóre  zdaje się być obliczonem, nadaje charak ­
ter praw dopodobieństw a opinji niektórych dzienników, 
że sam nie je s t obcym tej publikacji, k tó ra  tyle ha- 

1 łasa narobiła w świecie politycznym.
Najbliższem  może praw dy jest zdanie Tem ps a, 

że ogłoszone przez M orning P ost dokum enta, są mo- 
zajką zebraną z różnych sytuacji, z poufnych depesz 
i listów i z przypom nień rozmów, jak ie  m iały miejsce 
m iędzy trzem a północnemi m inistram i w K arlsbadzie 
i K issingen, jeśli zatem z pamięci nie można było 
dokładny te x t napisać, to przynajm niej wszystko co 
w tych dokum entach napisane, w ygląda w rzeczy na 
zupełną prawdę.

O pinja publiczna w D anji uległa w ażnem u zwro­
towi, przynajm niej o ile reprezentantam i je j są Izby. 
W  obu przedstawiono projekt adresu do króla, oświad­
czający że sejm woli otrzym ać zupełną niezawisłość 
D anji od Niemiec, choćby opłaconą stratam i terryto- 
rjalnem i, niż przywrócenie Szlezwig-Holsztynu połą­
czonego z koroną duńską, a należącego do Zw iązku 
niemieckiego.

T a  m anifestacja Izb je s t symptomem bliskiego 
pokoju, ale z drugiej strony, partyzanci oporu do 
ostatnich sił, nie zrzekają się jeszcze swoich zamia­
rów i ich to wpływowi przypisują domniem ane od­
wołanie z naczelnego dowództwa, jen e ra ła  Gerlach, 
którem u zarzucają zbytnie um iarkow anie opinji.

P retensje W . ks. O ldenburgskiego do iSzlezwig- 
H olsztynu, wkróce przechodzić będą przez decydują­

cą próbę w sejmie niem ieckim . To zgrom adzenie 
związkowe wezwało księcia, aby  udzielił w yjaśnienia 
względem swoich reklam acji i na tu ry  praw , na j a ­
k ich  je  opiera. Z daje się, że now y pretendent bardzo 
mało znajduje przyjaciół w łonie sejm u i to nie b ar­
dzo pewnych. P . von Beust, k tó ry  ta k  słusznie zje­
dnał sobie pew ną przew agę w sejmie frankfurckim , 
m a j a k  słychać, p rzy  zdaw aniu spraw y z konferencji 
londyńsk ich , zaproponow ać sejmowi niezwłoczne roz­
wiązanie kw estji, przez uznanie praw  książąt Au- 
gustenburg , wypowiedzenie w ojny przez związek nie­
m iecki przeciw  D an ji i reform ę związku.

W  Izbach  angielskich spraw a gabinetu  została 
rozstrzygniętą, mocja nagauy  m inistrów przedstaw io­
na przez p. D israeli w Izbie niższej, została przez nią 
odrzuconą 313 głosami przeciw  285, w Izbie lordów 
ta  sam a mocja wprow adzona przez lorda M almesbu­
ry , przyjęta większością 177 głosów przeciw  168. 
T ak  więc gabinet otrzym ał w Izbie niższej większość 
na  swoją korzyść 18 głosów, kiedy w Izbie lordów 
n ieprzyjazna mu większość wynosi 9 głosów. Je s t to  
zwycięztwo większe niż się spodziewano. P rzed  po­
siedzeniem Tim es  obiecyw ał m inistrom  najwięcej 4 
głosy większości. Go do nagany od Ich  W ysokości z Izby 
lordów, stary  Palm erston mało się o nią troszczy, 
Izba gm inu je s t areną, w k tó re j się zwycięża lub u- 
pada, bo ona je s t jedyną rzeczyw istą reprezen tacją  
k raju . Z resztą zwycięztwo opozycji w Izbie wyższej, 
było tylko skutkiem  zręczności lorda M alm esbury, 
k tó ry  w mowie popierającej jego m ocją nieufności 
d la teraźniejszego gabinetu, zaimprowizował program  
stronnictw a torysoskiego, obejm ujący daleko więcej 
niżby rzeczywiście lord D erby  i jego  przyjaciele mo­
gli i chcieli dotrzym ać. Lord  Palm erston nie mniej 
okazał zręczności w obronie swojej polityki, dowo­
dząc, że polityka ta  nie zm niejszyła wplyvvu A nglji 
w spraw ach europejskich i że wotum  nieufności by­
łoby przyznaniem  tego osłabienia A nglji, a zatem 
niesłusznem  ubliżeniem  jej honorowi.

D zienniki angielskie a naw et n iektóre francuskie 
czynią F ran c ji nie zupełnie niesłuszne zarzuty z po­
wodu powiększenia za je j pomocą floty pruskiej. Rze­
czywiście P rusy  kupiły  pięć statków które w N antes 
i B ordeaux budowanem i były  dla seperatystów  am e­
rykańsk ich

Nie pojmujemy, mówi między innem i P hare de 
Loire  dla czego rząd francuski zabroniw szy arm atorom  
w ydania tych  statków  seperatystom, pod pozorem że 
to byłoby aktem  przeciw nym  neutralności, zapom niał 
o tym  skrupule, k iedy  przyszło do sprzedania tych  
statków  stronie walczącej przeciw Danji, która, je s t 

! przecie państwem  m ającem  urzędową pozycję w swiecie.
T ry u m f księcia K uzy jest zupełny; już naw et 

car moskiewski przychylił się do uznania prawomo­
cności zm ian zaprow adzonych przez księcia A leksandra 
Ja n a  I. w konsty tucji Rum unji.

Ostatnie Wiadomości.
W i e d e ń ,  9 Lipca. Dzisiejszy B otscha fter  po­

daje rozbiór końcowego raportu  o konferencji lon­
dyńskiej, ułożonego przez pełnom ocnika związku nie- 

i m ieckiego barona v. Beust. B otschajter  mówi, ze 
j  rapo rt ten w zakończeniu naciska na to, ze rezu ltat 

by łby  zupełnie inny, gdyby związek posiadał juz 
organ cen tralny  z parlam entem  związkowym. (D resdener 
Jo u rn a l  dodaje następującą uwagę: R aport rzeczy­
wiście powiada, że położenie pełnom ocnika związko­
wego byłoby zupełnie inne, gdyby istniała w ładza 
cen tralna i parlam ent i przypom ina przytem  o kon­
gresie monarchów).

L o n d y n ,  8 Lipca. W  Izbie niższej na  in te r­
pelację M ontague podsekretarz L ay ard  zaprzeczył po­
głosce, jakoby na wyspie Alsen wymordowano 400 
ochotników szwedzkich. Następnie dokończono rozpraw  
nad mocją D israelego przeciw gabinetowi, odrzucono 
j ą  większością 313 przeciw  295 głosow.

W  Izbie lordów podobną mocję hr. M alm esbury 
przyjęto większością 177 przeciw  168 glosow.

O d  g r a n i c  p o l s k i c h .  9 L ipca. W  W arszaw ie 
bank ier H erm an E pstein , z wyższego rozkazu usunął 
się od posady prezesa warszaw sko-w iedeńskiej kolei 
żelaznej. Jego b ra t J a n  E pstein  i bank ier Rawicz, 
utracili honorowe posady członków komisji am ortyza­
cyjnej długu krajowego polskiego.

D O N I E S I E N I A
KATALOG

NAKŁADOWY I KOMISOWY
K SIĘ G A R N I

J. K ZUPAXSKIEGO
w P O Z N A N I U .

E s t k o w s k i ,  E . Zbiorek rzeczy swojskich ku  nauce i rozrywce 
dla młodzieży. 1851). 1 tal. 5 sgr.

— N auki w iejskie tyczące się  gm iny, życia i stosunków wie­
śniaka. 1861. 25 sgr.

— Pism a pedagogicznej treści. 1862. l tom. 1 tal. 10 sgr.
— M etoda czytania i pisania. 1862. 15 sgr.
— E lem entarz zastosowany do m etody czytania i pisania. 1862. 

3 sgr.
F e l d m a n o w s k i ,  Hieronim. Pieśni Ilirsk ie  zebrane i po polsku 

wysłowione. 1861. 20 sgr.
— D robnostki poetyczne, 1861. 20 sgr.

G a d u l s k i ,  P an  Józef B o ja lsk i, dziedzic dóbr Osin z przyle- 
głościami. I. 1854. 15 sgr.

G ą s i o r o w s k i ,  L . Zbiór wiadomości do historyi sztuki lek a r­
skiej w Polsce. 4 tomy. 1839—55. 12 tal.

G e i b l a ,  Em anuela. Głosy czasu powtórzył po swojemu F . Y. 
Z. 1845. 5 sgr.

G i r a r d i n ,  J .  O gnojach uważanych jak o  nawozy, tłóm aczenie 
z francuzkiego. 1853. I tal. 20 sgr.

G r u s z c z y ń s k i ,  S ., Dr. fil. ,  naucz. wyż. przy szkole realnej 
w Poznaniu. N auka o zdaniu, zaw ierająca rozbiór zdania 
pojedynczego, złożonego i okresu, oraz praw ideł szyku, uło­
żona na  klasy średnie gimnazyów i szkół realnych, tudzież 
d la  sem inary ów nauczycielskich i wyższych szkól żeńskich. 
1861. 20 sgr.

— O M ickiewiczu ze stanow iska narodowego; W ojna Chocimska 
W acław a Potockiego Dwie prelekcye. 1860. 10 sgr.

G r z e c h y  pow szednie, obrazek z nowszych czasów skreślony 
przez Olesia. 1856. 1 tal. 15 sgr.

H o e n e  W roński. 1852. 20 sgr.
H o r a c y u s z a  listy wierszem miarowym na jetzyk polski przeło­

żył Dr. M. M otty. 1856. 15 sgr.
— Satyry wierszem miarowym przełożył Dr. M. M otty. 1853. 

15 sgr.
J a b c z y ń s k i ,  ks. kan. metrop. pozn. Mowa m iana przy pocho­

waniu zwłok śp. JW . M arcina D unina arcyb. guieśnieńsk. 
i poznańskiego i t. d. 1843. 5 sgr.

J a b ł o n o w s k i ,  Stanisł. Książe. Prus. W spomnienie o bateryi 
pozycyjnej artyleryi konnej gwardyi królewsko - polskiej, 
i 860. 20 sgr.

J a n i s z e w s k i ,  ks. J . Kazanie m iane w czasie nabożeństwa 
uroczystego odprawionego przy pierwszem walnem  zebraniu 
L igi polskiej w K órniku na dniu 10 stycznia 1849 roku. 
1*49. 5 sgr.

  Mowa pogrzebowa na czesc s. p. Ant. z G rudzińskich jene-
rałowej Chłapowskiej. 1857. iO sgr.

  Mowa podczas żałobnego nabożeństwa za  duszą s. p. D ra -
Kar. M arcinkowskiego. 1846. 10 sg r.____________________

Nro. 28. tygodnika rolniczo-przemysłowego Z i e ­
m i a n i n  pod redakcją  D r. Szatarkiew icza w yszedł z 
d ruku  i zaw iera a rty k u ły : O paleniu darn i przez 
J . M rozińskiego. Nieco o upraw ie roli p. A. W ie­
czorka. O konserw ow aniu i polepszeniu produktów  
pastew nych przez umieszczenie ich w dolach. Wpływ 
ziarna na udanie się rolniczych roślin. U m aterja- 
łach do ośw ietlania, m ianowicie o oleju skalnym . 
Tow arzystw a rolnicze: Propozycje zm ian w statucie 
Tow arzystw a ku  w spieraniu urzędników  gospodar­
czych w W . Ks. Poznańskiem . Rozm aitości: O dda­
lenie goryczy łubinu. O tabrykacji proszku m usują­
cego. G azeta rolnicza — D ziennik rolniczy.

L i p s k :  R edaktor odpowiedzialny: F r y d e r y k  K o n r a d  M u l l e r  ( M iiller von der W erra). — Nakładem  A. W i e n b r a c k a .  Drukiem  A. Tli .  E n ^ t l l


